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WIADOMOŚCI BRUKOWE "
Wilno w Sobotę Dnia i 1 Września.

S t a r e  m a n u s k r y f t a .

W  pew ney okolicy  plantując drogę pr*e- 
sz łey  iesieai, skopano dw a starożytne kurha­
ny , c z y l i  tak  nazw ane wielk ie  k o p c e , albo 
m ogiły. Pilnuiący t e y  r o b o t y ,  to lest ro z k o ­
pyw ania  kopcow , a nie plantowania drogi, P. D o ­
zo rca  oka nie zm ru żył ,  sądząc, c z y  się me do­
ko p ią  skarbu—  W t e m  zaw adza rydel o iik ieś  
naczynie  i w y w r a c a  ie na w ie r zch . ’ wrzasnął 
D o zo rca  z n iespokoyn ości, ażeby mu cale od­
dano—  oddano , ale iakiż iego b ył  zawód, gdy 
zamiast pieniędzy, znalazł ty lko  papiery. P r z e g ­
rz a w s z y  ie naprędce , a nie znayduiąc ani da 
a ktors tw a, ani do granic, ani do w yw odu szla­
c h e c t w a  służących, rzucił  na drodze, a sam się 
dalszetn zgłębianiem kopća zaiął. W ia t r  t y m '  
czasem  ro zw ia ł  p a p ie r y ; niektóre ty lko  po­
c h w y  ta w szy  c h ło p i , trzym ali  w rękach w ła ­
śnie pod tę  p o r ę , kiedym  ia tam tędy  p r z e .  
ieźdżał. W i d z ą c  kupę włościan zgrom ad zo­
n yc h  w  ledno mieyS/ee (gdyż P. D o z o r c a ,  iak 
to  z w y cza y n ie  , nie myśl.,c o robocie drogi, tą 
ra zą  zaięty był  sw oią  kopalnią) zastanowiłem 
się ; pytam o p r z y cz y n ę  w r z a w y  i  dowiaduię 
się: że odkopano lakieś stare papiery. Na za- 
spokoienie m oiey c ie k a w o ś c i , znieśli mi chło­
pi niektóre karty .  T e  p r z e c z y t a w s z y , gdym  
o ś w ia d c z y ł , iżb ym  dobrze zapłacił  ie ś l ib y  mi 
oddano w szystk ie  ; uwiadomiony o tem P. Do­
zorca  , dał rozkaz chłopom , aby się n atyc h ­
miast zaieli ich szukaniem. Po obu stronach 
drogi , stało zboże na polu ieszcze nie zżęte; 
rozkaz  w ię c  P. D o zo rc y ,  'miał bydź w yko n a ­
n y  na tem zbożu. Zaledw om  uprosił, aby swo- 
ie poszukiwanie zatrz\m ać r a c z y ł ;  lubo mi 
persw adow ał i d o w o d zi ł ,  że to było zhoże 
chłopskie , a nie dworne ; daiąc mi p r z y  tem 
w ied zieć  o sw y c h  prerogatyw ach : że nie ty l ­
ko zboże t r a t o w a ć ,  ale domy z n o s ić ,  dawne 
około dróg ulice w ycin ać ,  a natomiast, gdzie 
mu się p o d ob a , nowe choćby  suche drzew a 
wsadzać, iest w m ocy  iego. P .  Marszałek, p o­
w iadał mi d a le y , takiem i się drobiazgami nie

z a y m u i e ; w szystko  to  l e ż y  na nas deputatach; 
tn y  w szystk o  robim  i ża nic me odpowiadamy} 
3  będąc n iepłatni,  naturalnie szukać m usim y 
naszego pożytku. 1 tak iuż na nas krzyczą.: 
z e  robotnika za  pieniądze uw aln iam y : ż e  r o ­
botnikiem ty m  własne potrzeby opatrujemy: 
i e  go m a r n u ie m y : że  miliony ludzi do dróg 
w y ch o d z i ,  a roboty  n ie z n a ć ; przecież iak nic 
t a k  nic ; a m y  iak swoie t»k s w o i e ; w ię c  i  
za  to  ztratowanie zb oża , ieś l ib ys ię  skarżyć  
chciano , ia odpowiem , n iech  się Pan nic a 
nic nie boi. P odziękow ałem  mu wszakże za tak  
d ob rą  ochotę , a n ie p rzy ią w szy  u s ł u g i , «die« 
chałein z temi ty lk o  uryw kam i, które mi chło­
pi znieśli. M aiąc zaś ich dopiero udzielić pu­
bliczności , w edług praw ideł  l iterackich , w in ­
niśmy nasamprzód przem o w ę z  objaśnieniem 
c zy ie  to b y ły  pisma? to  i e s t :  nie w c z y ie y  
szkatułce znalezione, ale kto  ic h  b y ł  autorem. 
Nie  byłoby tego potrzeba g d yb y  h y ły  całe; bo  
zapewne i na początku i na k o ń c u ,  nie omie­
szkał siebie w y  mienić p is z ą c y , iako to czyn ią  
n aw et pr^episuiący : mech bowiem m ówią so­
bie co chcą, iest to iednakże cóś, w idzieć  im ie  
i nazw isko  swoie wydrukow ane. N ied aw n e-  
mi czasy d w a y , plenipotenci kłócili się z  sobą
o tr>, którego z  nich podpis m iał bydź w y ­
drukowanym  na głosie : g d \ż  ieden go pisał, 
a drugi na druk koszta p o d ^ ym o w a ł: stanęło 
na t e m ,  iż obudwóch podpisy um ieścić m u­
siano. W i ę c  gdy tam  potomność mozolić się 
będzie dociekaniem , iak to  bydź mogło, ż e b y  
w e  d w óch  ieden arkusz głosu pisali? my się 
dziś m ozolim y w ię c e y  nad tem często kroć,  kt® 
pisał niż co napisano ; a to  z powodu n ie d o ­
statku lub zaginiema podpisów autorskich^ tak, 
iako na t y c h  u r y w k a c h , gdzie ani początku 
ani końca nie masz, a tr ze b a  iednak w iedzieć  
c z y ie  to pismo? w ię c  zaczyn aym y po l i t e r a ,  
cku. Jako k ażdy  w ie k  m iał swoich autorów, 
ta k  k ażd y  autor miał sw óy  w łasny spossb pi« 
sania: i to  iest prawidło ogólne. T a n d tm  r o -  
d za y  pisma t e g o , iako to  za ra z  c z y t e ln ik  o -
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b a c z y  , iest sa tyryczn y  w  mowie niewiązaney. 
Z e  zaś Opaliński pisał sa ty ry  m ow ą n ie w ią-  
z a n ą ; wnosimy zatem, że i te pisma są dzie­
łem Opalińskiego. T o  iest wniosek czyli  z a ­
łożenie : te ra z  dowodzenie. Opaliński w d zie­
le swoiem p o d t y t u ł e m :  „ Z m ierścia d ło , w k łó .  
rym  każdy p r ze y zr itć  tię y  plam ę obaczyć ino. 
£e”  starał się żadney w adw e nie przebaczyć, 
iako przekona o tem reiestr  satyr  iego , k tó ­
r y  się tu  umieszcza. P rzed  umieszczeniem 
iego w inn iśm y zrobić w stęp czyli  maleńką u- 
w a g ę  nad regestrami p rzy  xią,:kach. I  tak-, 
nie w  iemy zaiste, na coby się te  reiestra p r z y ­
dały , żeby  obok n ich  koniecznie trzeba było 
c z y t a ć  całą  x iąźkę  : w sza kże  się ani o lednetn 
ani o drugiem nie pamięta , kiedy, się p r z e c z y ,  
tało; a często kroć  nim się do końca p r z e c z y ­
ta , iuż cz ło w iek  niewie , co było na początku. 
Jakoby się to  x ią źk a  dla tego c z y t a , żeby się 
z niey czego nauczyć  ! Od wołu i ę-się do św ia­
d ec tw a  sumiennego w ię k s z e y  po ło w y  c zyte ln i­
k ó w  i c z y t e ln i c z e k : źe się trzym a ją  x iążk i  
W r ę k u ,  albo dla oka ludzkiego, żeby też  nie- 
rozum iano iż n:e c z y t a m y ,  k iedy  to dopiero 
zaczę ło  b yd ź  w  m o d zie : albo dla zabicia nu­
dnego czasu , k iedy nie ma co zabaw nieysze-  
go robić, iako naprzykład grać w  k arty ,  w sza­
c h y  w  obm ow y , w  z a lo t y ,  i t. d. albo niekie­
d y  , i to bardzo rz a d k o ,  dla ciekawości; a na 
tenczas n a jd ą  się nierównie lepsze x iążk i  od 
t y c h  nudnych morałów, iako owe n iezliczone 
r o m a n s e , gdzie djabli w  zaklętych zamkach, 
d z iw ó w  dokazuią; gdzie para kochanków przez 
kilka tom ó w  iuż iuż rozstać się na wieki m aiąc, 
ie d n ąr a zą  na ostatniey karcie poym uiesię  p r z e ­
cie i rozczulonego czyte ln ika  ni w tem ni w o- 
w e m  zostawuie. A  chociaż się te wszystkie mi- 
Iienow ych rom ansow p r z y g o d y  pod iednym 
k szta łtem  dzieią, tak dalece iż niektóre z nich 
samemi się ty lk o  tytu łam i różnią, przecież dla 
zn a w c ó w  m aiących smak d o b r y ,  nie iest to 
tak przykrem , iak gdy się w  B ru k o w yeh  W i a ­
domościach napotkać z d a r z y ,  powtórzenie ie -  
dneyźe zdrożności, chociażby pod różnym kszta ł­
tem . I  sprawiedliwie: bo co to proszę za cie­
kaw ość: iż  kraść, pić, szulerować, z b y tk o w a ć ,  
i próżnow ać iest zdrożną rzeczą  : raz  ieden 
nie ma czego c z y t a ć , a d o p ie r ^  gdy się to 
powtarza. L e p ie yb y  podobno zrobił R edaktor 
W ia d o m o śc i  B ru k o w y ch ,  żeby  p rzy  nich dru­

k o w a ł  reiestra, m ożeby ie ktoś choć raz prze­
czytał.  Ztąd  r o z u m ie m y , iż oprócz  wsparcia 
pr*edsięw ziętey  p r z e m o w y , niepospolitą  z r o ­
bim y przysługę wielu żw a w y m  literatom, gdy 
im damy poznać autora z r e ie s t r u , którego 
znać przecież dobry ton każe : zaczem  nastę* 
puie reiestr satyr  Opalińskiego.

X  i ę g a p i e r w s z a .

S a tyra  i). N a  złe ćw iczenie  irozpasaną e- 
dukacya młodzi—  2). K to  iest praw dziw ie w ol­
n ym  szlachcicem— - 5 ). Na c ięża ry  i oppressyą 
chłopską w  Polszczę, (a) —  4). N a  ty«h co się 
w  zeszłym  w ieku żenią, albo za mąż idą—  5). Na 
szpitale w  P olszczę i rzadkie i nieporządae—  
6). Na pogrzeby  i zbytki  w  nich—  7). Albo 
paradoxon s to ic u m : Sapienti praełer opinio- 
nem nih il evenire—  8). N a  za lo ty  i m ałżeń ­
stw a nierówne i nieuważne—  9). Z e  samo na­
bycie dobre trw a  i perennat. (b)—  10). N a  
zb ytk i  W częstowaniu i bankietach.

X i  ę g a w t ó r a . .

S a tyra  i). Na zepsowane stanu białogłow- 
skiego obyczaie. (c) —  2). N a liżyo brazków  i 
zmy ślonych oboiey płc i  naboźniczków —  3j. N a  
p a r iź y to w  w yiad a czó w  n atrętnych i importu- 
n ow —  4). Na sługi nie do usługi i  posługacze 
różney kondycyi—  5). Na oyców , k t ć r e y  z łym  
przykładem  synów psuią, (d) —  6). Sopientem  
sua sorte contemtum esse j  to iest źe m ądry 
zaw sze  się ty m  kontentuie i o b c h o d z i , co mu 
Bóg dał. (e)—  7). N a ty c h  , co się sobie mą- 
dremi i uczonemi bydź zdadzą—  8) Na ozię­
błość naszę i n ienaboźeństwo— . g). .Na z m y ­
ślone i  farbowane p r z y ia ź ń i—  10). Na tych  
k tó r z y  w  głębokiey  gnuśności i lenistwie le­
żą  ponurzeni.

X  i ę g a  t r z e c i a .

Z a w ie ra  w sobie różne stare rzec*y ,  z  niey 
ty lk o  wspomnieć tu nie zaw ad ziłob y  :

S a ty r ę  7) o T ryb u n ałach  1 sądach—  8). Na

(o) Niewiadom o ząco tego autora m aią za dobrego, kiedy 
o takich rzeczach p isa ł.

(5) Ciekawa rzecz czem on tego dowodzi: niechby się  
nam dzis z tem i zabobonami odezwał.

(c) N a leży  pamiętać', ze to pisano w dawnym wieku; bo 
któżby to siniał p isa ć  o białogłowach dzisiey szych.

(d) P atrzcie Panow iel wszak to i dawniey iak bywało•
(<?) W ielka praw dar m^drz-y autor u wie z własnych dzieł

tylko s<% konltncu
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chromą albo ra c z e y  m a rtw ą  praw exek u c yą—  
10). Na polski in genere  zb ytek —  i'i). óolam 
yjrtutem  sufficere ad beatitudinem nec ester*  
na ao fortuita r tquiri  (f).

X  i q g a c z w a r t a .

Satyra  l) .  N a  w yro dk ó w  familii sw o ie y  i 
ty c h  k tó rzy  zacnie się urodziw szy  marnie źy-  
ią—  2). Na daremne testamenta i n iew yp eł­
nione—  3). Na wszechm ocne podarunki i że 
w  Polszczę omnia venałia. (g)—  4). N a  p e ł­
n yc h  próżn ey  ch w ały  i o sobie rozumienia— - 
5). Jako trzeba, i o co Boga prosić, i że się c z ę ­
sto w  tem  m ylim y—  6}. Sapientern sibi aequa- 
lem  et parem  in utraq ie fortuna eese—  7). Z e  
cz ło w ie k  m ądry m niey dbać powinien na mo­
w y  i rozsądki ludzkie, to iest vulgi. (h)—  8). N a  
piiaństwo nieposkromione i piianiców—  9). Na 
posyłanie synów do obcych kraiów  (i).

X  i q g a p i ą t a .
Satyra  1). O  sposobach pomnażania miast

i  na nierząd w  nich—  2) Na młódź u tratną—  
5 ) K tó ra  praw dziw e pokazuie bydź owe para- 
doxum: Solum topieniem  dw item , et omnia e- 
ius esse—  4). Na tych co cudze sp raw y w i ­
dzą i przetrząsaią swoich nie bacząc—  5). Na 
n iew dzięcznych  i obm ow n ych gości—  8). Na 
złe życie  w  małżeństwach i ro zw o d y —  9). A l ­
bo Dyogenes z latarnią ludzi szukaiący (k), * 

O to są w szystk ie  Opalińskiego satyry, do; 
tąd nam znaiomr; prosiłbym czytelników  m o­
ich , żeb y  ie cale przeczyta ć  raczyli  , nie dla 
p o p ra w y  obyczaiów , lub nauki iukiey, bo nad­
to dobrze o w szystk ich  trzymam , żeby sie 
Xiątkami. i ieszcze polskiemi , poprawiać mie­
li : ale dla gruntownieyszego przekonania się
o niezawodności naszego w niosku: że gdy w  nich 
naydrobn ieyszych  szczegółów  nie opuścił O pa ­
liński i nic mu się prawie nie podobało, co w iek  
dzisieyszy  okrzesany p o c h w a l* ; niepodobna

( f )  W yraz n r tu s  rozmaicie się wykłada, w tey satyrze 
O paliński m usiał sobie wyobrażać przezeń, pieniądze. 

{g) W ielka miedzy antykwaryuszami o tę satyrą sprzecz­
ka: mniemc/niem test bowiem wielu, ze ju z  za na­
szych Czarnów napisana i  włożona m iędzy Opalińskie­
g o  satyry .

W yborny sposob na szubrawców, niech sobie pękną  
krzyczą/t, my ludzie mądrzy i poważni róbmy swoie* 
o nich zaś mówmy, ze to pa jaczowslwo. 

fi)C o innego p osy łać , ćo innego gdy sami jeżdżą. Jnny dziś  
polorlPP»<iycowie, stryjowie ctc.niechay się m ają na o- 
jtró zn o ści , żeby ic h  niewyprau- ia li dzieci za g ra n icę  
z  ich w łasnych majątków. I byłoby to n ieźle , ze by 
sobie dziaduś, uczyi się rozumu na słaręsć.
N ie  taka d u ś  karysry a na w ielkich ludzi: <ł&iś trze-  

ba latarni} se by się nies potkać z  człowiekiem 'wielkim*

w ięc  żeby  się dziw akow i temu podobać m ia­
ła pieszczona owa iazda m ężczyzn  w karetach
i noszenie miękkich i drogich futer. Musiał 
on koniecznie coś i przeciwko temu napisać, 
a gdy w  zbiorze po w yższym  iego satyr  żadney
o tem wzmianki nie ma , stąd się potwierdza 
nasz wniosek: że następujący u ryw e k  starego 
pisma, iako właśnie o tem rozpraw iający, mu­
si bydź koniecznie dziełem Opalińskiego. Z a ­
rzuci  nam kto : Opaliński nie pisał nic prze­
c iw  karetom ; bo za iego c z a s ó w ,  kto był 
zdrów  i c ze rs tw y  karetą  me ieżdził. Jeździ­
ł y  kobiety i starcy z g r z y b a l i ; ieździli z po­
trzeb y , a nie dla c zcze y  okazałości i fanfaro­
nady. Nie pisał nic o sobolach : bo za iego 
czasó w  także kobiety ty lko futra tego u ż y w a ­
ły  ; lecz zarzut t a k i , nie wiem  kogo przeko­
na. Bo któżby b y ł  tak  małego poięcia, żeb y  
mniemał, iż k iedyżkolwiek ludzie wyższego r z ę ­
du : to iest, niepospolita szlashta, chodzili p ie­
szo , lub konno tylko ie ź d z i l i ; że ich szlache­
tne barki i delikatne k a r c z k i , mogły znosić 
inne futra , oprócz soboli. T o  bydź nie m a­
g i o ; to są istne b a y k i ,  co nam o starodaw­
nych panach piszą, że byli w ytrw a łym i na p r a ­
ce i anoie ; ■ że dawali p i* '  kład ź  siebie niż- 
szey ludu klassie: wszystko to mówię są b ay­
ki ; są to potwarze od zagranicznych pisarzów 
na naród nasz rzucone. Nasi panowie zaw sze 
tak byli de l ik atn i ,  iak są teraz (rozumie się 
pod względem fizycznym):' zawsze tak nic nie 
robili iak teraz, ty lko swoich wygód i swoie- 
go dobra patrzyli. J to iest bardzo sprawiedli­
w ie  ; bo ich rodzay w y ż s z y  zawsze się różni 
od pospolitego: iest to naturalnie, bo i między 
śledziami' w idzim y r ó ż n i c ę ; co innego holen­
derski, a co innego cale chadak prosty. G o ­
dność pańska , nie mogła się nigdy obey.ść b«5 
soboli i bez ressoróv\: owszem dowiedziono to  
óbszrrnie w panegiryku X .  A ustlcw isa  S .  J. 
na imieniny pewnego Cześnika pod rokiem. 1609 
w  W iln ie  u Swaytentyxa drukowanym  in f o ­
lio  kart 5o (bo czegóż w panegirykach nie do­
wodzone’!}, że ressory i sobole tak są na św ię­
cie dawne ,  iak ród hrabiów i baronów : ze 
k tokolw iek  godnie ty tu ł  ten chciał piastować, 
musiał t i k  iak dzisiay, choć na kołnierzu p r z y ­
piąć kaw ałek  sobola, musiał koniecznie iezdzic 
k aretą  na ressorach (; 1). Cokolwiek bądź u-

( l )  Przebaczy nam autor, ze mu się sprzeciwmy: me 
na ressorach byty damiieysza karety* ale nu pasach; 
iak się niejeden zawiódł na podaniach panegirycz~ 
nych.
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r y w e k  n a stę p u ją cy , będąc pismem dawnem, 
Stosować się do naszych czasów, a zatem ni- 
kogo obrażać, nie może; takie zaś iego brzmienie: 

,, Padi! pudi woti! drze się na cały  ^gardziel 
opiłe fornalisk-o , i iakby trzodę bydła-, przed 
się i na m S/,e strony rozpędza chudych pachoł­
ków  pieszych. Z a y r ą y  ta m  ktoś w  karocę; aż- 
to to nasz brat, niedawno Marcin, te ra z  Graf. 
Chłopisko diabelnie musi bydż ciężkie , kiedy 
go cz tery  szkspy c ą g n ą : 'a  k u te m u ,  na w sze­
laką snąć przygodę, drugie ty le  służalców as- 
s y s tu ie :: dwa chłopa z t y ł u ,  d w a  z  .przodka; 
ieden na koźle, drugi forytuie. M ó y  miły B o -  
i e  , z l ituy  się nad t ą  oyczyzn ą  naszą ! do c z e ­
góż w  n iey  przyszło? D aw m ey pohańcow w  nie­
w o lą  na w oynaćh pobranych, nie pędzono z ta­
ką  wzgardą, z  laką dziś lada Icek  przebrany, 
nas praw ow iernych c h rze śc i ia n , tu i  owdzie 
po naszem własnem m ifśc ie ,  rozpędza. G d zież  
W styd! gdzie przystoyność! gdzie pachołki mie- 
s k ie ! Oto patrzaycie , iędzie jąkieś ątko : do­
kąd  lecisz .gwałtownie , m ó y  -śliczny pieszczo- 
c ł i u , anuie wonieiąee pudełeczko, tak  ucacka- 
ne , ta k  n apiżm ow an e,, nastrzępione , o b w i­
n ię te ;  .odpowie c i  , na b ie s iad ę , na bankiet, 
lub do \moiey m iłey  lubownicy. Pilny inte­
res, gardłowa -spraw a! L e ć ,  leć pupeczku, szko­
da żeś sześciu koni nie z a p r z ą g ł ,  tylko, c z te­
r y .  'Zamkniy-się móy drogi , oto 7, tey  s tro ­
n y  wieie , paraliż .cię naruszy. .Zamkniy się, 
opniy się ; a czy  -masz tam  futro na nogach, 
pod nogami. (Oy tak, ta k ,  szanuy s.ę , bo co 
to  na waści zależy ! iaka, podpora o y c z y z n y !  
jaki f i l a r 1 wszak to  Hetman-̂  Sen ator,  M ini­
ster , D ygnitarz. Kie.dy iego stra cim , zginie 
wszystko. A l e i  mospanie , rzecze mu któś, 
dawniey H etm anią- Senatorowie , Ministrowie 
nie potrzebowali t e g o , kiedy b yl i  czerstw i i 
zdrowi. C o  komu do tego, odpowie c i  na to: 
k iedy mnie staie, mogę sob e mżyć iak chaę. 
P raw da , ale u ż y w a y ź e  swoiego, otroku , nie- 
■ciagniy długów nieoszukuy l u d z i , nie gub fa- 
imliy; a i  swoiego użyłbyś lepiey, gdybyś ież- 
d ią c  iedną a n a y w ię ce y  dwiema szkapami, z w ła ­
szcza w mieście od kamienicy -do kamienicy, 
zapomagał lepiey swoich chłopków chlebodaw­
c ó w ,  a n ie tych  lak iern ików , pasamanników,
i bies wie kogo , co pieniądze nasze z a b r a w ­
szy  za granicę z niemi umyka.. Pracuj',  ży y  
w strzem ięźliw ie  , iak Bóg przykazał; nie ais z oz 
sił zdrowia rozpustą , a nie opuchnie ci ni gę­
ba , ni sz c z ę k a ,  ni g ło w a ;  nie zacjirzypi ci 
w  gardle , nie zawierci w piszczelach. C hod­

k ie w icz  stary, Z a m o y sk i,  Ż ó łk iew sk i  i  tyle 
in n ych  w narod/.ie za cn ych  niegdyś Panów, 
nie raz s łyszę  pozamaczah byli swoie nogi prze­
c ie ż  na katar nie choro wali. B ierali  oni ha­
racze  soboli, a sami nosili barany , n iedźwie­
dzie , lub burki. Sobole s łu ży ły  dla kobiet, 
lub gwoli iniiey przystoyn ey ozd o b ie ,  ale nie 
•do płaszczów , nie do tey  n adw orney  odzieżki, 
k tórą  tam gdzieś w  sieniach na pościel psom 
rzucasz. O dday d ł u g , zapłać czeladzi, zapo- 
moź km iotka, popraw dóm opadaiący, zapłać 
regularnie publiczny podatek ( m , , a coc  się zo­
s ta n ie ,  pożycz przemyślnemu człow iekow i, że­
b y  się grosz w  kr.au o b r a c a ł , nie pow iększay 
kraiowego ubóstwa , w lekąc  ostatki za  grani. 
«cę na stroie, na karety  i  kat w ie  na co. D a y  
go djabłu , co jeszcze  słyszę I w szak  to  nawet 
po ied yń cre y  k arety  nie dosyć : trzeba podwóy- 
ney , p o c z w ó rn e y ,  poszóstney : ta choć lekko 
.nosi, choć ieszcze dość mocna, ale iuż niemo­
dna. W e y '  iacyż w y  w ielcy  P a n o w ie ,  k ie­
dy wam siodlarze , stelm achy, kowale , r y m a ­
rze, a co gorsza żonki wa ze praw a przepisu­
ją. W y  ty lko, Panowie, między nami dąć się, 
roztrącać nas po naszych ulicach; w y  drwi wad 
u  nas nasze grosze ; i gd y b yż  to Panowie; ale
w y  Pólp.mkowie , niewieściuchy, w y  h o .............
(dalszy ciąg zginął.)

:-Nóto wydawcy. P r z y z n a je m y , że to  iest 
bluźnierstwo, tohnące niepolerow uością wieku; 
ale dla sainey osobliwości stylu  dawnego, za­
traca ć  tey  ramoty , nam się nie zdało.

Z  tegoż kurhana u r yw e k  drugi, iak nastę­
puje : „ K i  tam djabeł ta exilyw izya?  co tak  
często gęsto teraz słychać. O y c o w ie  nasi iey 
nie znali: cz y  to iak i jarm ark? c z y  statek han­
dlowy , c zy  co innego? nauczcie mię P. B ar-  
tlomieiu. T e r a z  niedawno p rzy jech ał do na­
szego miasta pewien Otrok od bałtyckiego mo­
r za  : p ierw ey  pieszo chód/,ił, teraz  ma piękne 
siwe konie ,  piękne idVieś s a n k i:  sam ponie- 
miecku ubrany , furman kaci  go w ie d za  po 
Jakiem u: powiadaią nam , że on ty lko  co po 
e x d y w iz y i  i że umyślnie p r z y je c h a ł , żeby się 
pochw alił,  iak mu się nieźle powiodło w  exdy- 
w izy i .  C z y  to nie małżeństwo, lub wiano żó- 
nine , t - k s i ę  te raz  n azyw a. Nie dawno przed 
mm , drugi z leyże samev okoli y , ieździł tu 
praw ie całe lato; w ytykan o  gn palcami, że tak­
że był po ex d y w izyi  , że t*kże kogoś oszwa- 
bił, ale łeb m i e d ź . . . . , ,  (daley wydarto.)

(ui) Nie musiały bydź dawniey ziemskie powinności.

Dozw ala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem piarzy dla 
miesc prawem wyznaczonych.

F , N . G olańati K c n . C e n iu ry  Cxl.
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